i ia Merrie en 1 m 


nn a ee = 
GMAC CH PODUPADEY 


POWIESC. 


Wyırra zMANUSKRYPTÓW 
R EN LOM VER. 


ee 


Nn. raz ten co ee plecie 
 Trefunkiem y prawde powie 
W Mozyrfkim mówią Powiecie 
( Nie wiem, iak fię mieyfce zowie 
Lieżał Zamek ftarodáwny 
Nad czyftego zdroiu fpadkiem, 
Niegdyś wielkością fwą flawny 
Okazałości był wzorem, 
Lecz czafem, y niedozorem _ 
Juz zewfzad grozif upadkiem. 
Panowie co w nim miefzkali 
Długo o Zamek nie dbali 

7 Choć fię część iego zwalila; 

® Lecz gdy y refzta groziła . 
Ze każdemu miłe życie 
Niechcąg żyć w niepewnym bycię 
Jęli omyśleć o poprawie : 
Co lie w mnoftwie rzadko key 
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Zgodzili fie w fwey uftawie > 
Ze chcąc ruiny poprawić 
Należy fie mieć, mularzy, — 
W śrzód tey gorliwey ochoty 
Gdy przyiść, miało do roboty 
Gdy mur nowy mieli ftawić 
Y dawne naprawiać ryfy 
Zkłucili fie o Abryfy. ; 
Należy wiedzieć zeniedawnym czafem : 
Gdy fię dom walił częściami 
Pan chcąc go wzmocnić nawiafem' 
‘Podpart go kilką drągami; 
Ale Zamek murowany 
Zile podpiera drag drewniany. 
Dawni iednak budownioy 
Dzieta fwego miłośnicy ,. 
Chcieli by w nowych nie fzukaiąc 
Re DR wzorach 
‘Kleci¢ na dawnych podporach. 
Lecz więkfza drugich połowa 
Szczera w chęciach w radach zdrowa 
Wołała: ,, próżna robota 
„ Prożna praca y ochota 
» Wfzyftko. będzie pełne wady 
„ Gdy wątłe będą zafady + 
Ze trzeba żeby Panięta 
Wfpomnieli na fundamenta, 
Ze gdy te założą trwało 
Mogą potym ftawić śmiało, 
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„ A Gmach ftoiac w czas daleki 
» Zwalezy Pioruny y wieki. „ 
’roZna mowa, bo.iedni ¡ey nie zrożumieli 
Drudzy zrozumieć niechcieli, 
Ci zaś naywięcey miefzali 
Co budownictwa nie znali. 
Bo gdy ten o podwalinach 
Y o upadku przyczynach cą 
Chceradzić,tamci coś nowego Wznie- 
Y ziakoś frafzką wylecą. 
Ten żąda okna poprawić _ 
Tamten nowy. dach poftawić 
Ten piec gdzie indziey przenofi 
«Ów gwałtem o koinin profi 
Wieluząś otonaglilo (więcey było 
Zeby drzwiczek fektetnych liak nay- 
W śrzód tak rozlicznych [porów y nie- 
| ee 
Co Babilońfkie przypomhieli wieże że 
Kiedy fię każdy niby od upadku ftrze- 
Y chcąc dać iafie dowody 
‘Glebokiey f%oiey "mądrości, i 
Y niemylney oftrożności | 
Choć nie zna gmachu ofnowy, wy. 
Przydaie (wym konceptem gabinecik no- 
Y gdy tak każdy fzülka [wey zalety 
‘Nowe ftawiąc gabinety 
Tyle fie ich hamnozyto 
Ze iuż famiego Gmachw'tedwie widać było, 


eysuojlsider eysjolgig 


9978 L004PIS 


oe) 


A co dziwna że w tym gwarze 
' Zapomnieli iż Mularze 
Nayprędzey pożrzebni | byli 
Zeby Gmach zabefpieczyli. — 
Lecz czyli takie lofu zrzadzenie. 
Czyli iakieś zaślepienie | dzy 
a że fie Pan niechciał czeladzi po- 
“A czeladź bała fię Pana ( rzana 
: Ehoóbyła wfzyftkich chęć nie podey- 
Nikt nie mogł: fporów. uśmierzyć 
Nikt nie mógł trafić do końca: 
a nie iednego miefiaca 
‚Dni.na prożno, uleciąły 
Alić Gmach ow nadwątlały . 
Nie doczekawfzy pomocy 
W pośzód okropn ey: nocy 
W pośrzód gromów, przerazliwyh v 
Zpadi na głowy niefzczęśliwych: 
Wtenczas przy oftatnim zgonie 
Z płaczem wfzyfcy narzekali 
Ze gabinety ftawiali 
Gdy trzeba było myśleć o domu obronie 
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